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Niedobry przykład z Poiski
0 organizacjach polskich na Śląsku Opolskim

O po le , w  lis to padz ie .
O rgan izac ja  życia polskiego na 

Śląsku Opolskim  jest niesłycha  
nie skromna i uboga, uboższa niż 
przed w ie lką w ojną i daleko 
mniej ruchliw a

W  zakresie gospodarczym  dzia­
ła  Zw iązek spółdzielni polskich, 
skupiający  6 „R o ln ików " i 7 Ban­
ków L u d ow y ch : w  Bytomiu, 0 -  
poiu, Raciborzu, Koźlu, Strzel­
cach, Dobrodzieniu i G logowku, 
które istniały ieszcze przed w o j­
ną, założone w  erze działalności 
wielkiego organ izatora  polskiej 
udzielności gospodarczej w  zabo­
rze pruskim , ks W aw rzyn iaka.

O rgan izac ją  ośw iaty  polskiej 
zajm uje się Tow arzystw o Szkol­
ne, które organizuje i utrzym uje  
polskie szkoły prywatne, p row a­
dzi okofo 30 kursów  języna pol­
n e g o  i kilkadziesiąt, bibliotek.

Zw iązek śpiewaczy czuwa nad  
rozwojem  52 chórów polskich, 
m ających silną konkurencję w  
chórach niemieckich. Pozatem  
istnieją w  w ie lu  p a ra fiach  p i l ­
skie chóry kościelne. W  t o k u  
bież. odbył się w  Bytomiu w spa­
n iały  zjazd i f,estival polskich  
chórów, który w yw o ła ł w ie le  en­
tuzjazmu, poaobnie jak  „żniw- 
niiok" (dożynk i) ze w spaniałym  
pochodem polsKich grup  reg io ­
nalnych, w  którym  w zięło  udział 
do pięcia tysięcy w łościan .

S łabo  rozw ija  się harcerstwo  
polskiej, silniejszy od ruchu har­
cerskiego jest Zw iązek młodzieży  
polsko -  katolickiej.

Polskie związki zawooowe  
w śród robotników okręgu prze­
m ysłowego uzupełn iają strukturę  
organ izacy jną naszych rodaków  
na Śląsku.

Studenci polscy z W ro c ław ia  
skupiali się w  korporacji „S ,le- 
sia Superior".

Z W IĄ Z E K  P O L A K Ó W  W  
N IE M C Z E C H

Istniejący z centralą w  B erli- 
n;e Z w ó z e k  Folaków  w  N iem ­
czech azieii się na kilka dzielnic, 
z których p ierw szą i n a js iln ie j­
szą jest dzielnica Śląska z s ie ­
dzibą i biurem  w  Opolu. Związek  
ten —  w  myśl statutu —  ma na 
celu „zdobycie d la ludności pol­
skiej w  Niem czech pełnych p raw  
życia narodow ego i obronę je j 
interesów  ogólnych w e  w szyst­
kich ozieczinach życia społeczne­
go ".

Dzieln ice Zw iązku organ izu ją  
się sam odzielnie i przy każdej 
'śm ie je  rada  dzielnicowa, w 
skład Której wchodzą prezesi 
Zw iązków  pow iatowych i prezesi 
wszystkich orgam zacj j  polskich  
każdej dzielnicy. W a ln e  zebranie

całego Zw iązku jak  i poszczegól­
nych dzielnic zw ołu je prezes 
Związku względnie prezesi dziel­
nic.

A nalizu jąc  metody dzia łan ia  
Związku, stw ierdzić należy, że 
zarówno centrala w  Berlin ie, jak  
i centrala dzielnicy śląskiej u fo r­
m owały się jako urzędy i czuwa­
jąc nad rozwojem  życia polskie­
go, op iera ją  sw ą działalność tyl­
ko na płatnych urzędnikach.

M E T O D Y  B IU R O K R A T Y C Z N E

Je&t w  tem pewme naślado­
wnictwo n'emieclc ego życia spo­
łecznego, gdzie każdy działacz  
je st płatnym  funkcjonariuszem  
pew nej idei, naw et w  okresie 
hitleryzm u, nie brak  jednak a- 
nalogji i naśladow nictw a tego, 
co s 'ę  dzieje w  Polsce od la t dzie­
więciu.

w iłem  w  w alizce na polskiej ko­
morze celnej!

Ta zasada nie zawsze jest je ­
dnak m iaroda jną d la b iu rokracji 
dzielnicy I-ej Związku Polaków  
i dość nasłuchałem  się o tem, jak  
po aresztowaniu K orfantego, któ 
ry w ielki kapitał polski zostaw ił 
na Śląsku Opolskim , w  biurze  
dzielnicowem  studenci zniszczyli 
20  tysięcy ulotek, ogłaszających  
trium faln ie, że został on jakoby  
„nie za przestępstwo polityczne  
lecz krym inalne" aresztowany, 
jak  Sokołowi w  B erlin ie  i w  W est  
fa l j i  odm awia się poparcia, a nie­
mile w idzianym  dzmłaczom pod­
staw ia się nogę, by  im w  kon­
sulach polskich nie udzielano  
wizy do Polski i t. d.

N A  A U D J E N C J I W  B E R L IN IE

O pow iadał mi znany powszechJeżeli społeczeństwo polskie od i .
czasu n rzew ro tj m a jó w  ro zę st«- nie na S1^sku dz>alacz ludowy, 1 
lo odsunięte od sam odzie lnego ' czł ° n‘ke sejm iku prz\ regencji o- 
ruchu społecznego, jeżeli każda ^ ° 'lsk p e j, p. A 1 ta Bożci . 
myśl społeczna m a w a lo r tylko w * —  K iedy mnie w ezw ano do
l.berji urzędowej, to dlaczego biu B erlin a  do Centrali Zw iązku Po -
rok rac ja  Zw iązku Po laków  w  
Niem czech, zapatrzona w  system  
pom ajowy w  Polsce, nie im ałaby  
zastosawać tych sam ych metod 
na swoim  tereine?

D la  biu rokracji i tych czynni­
ków, które za je j pośrednictwem  
chcą kieiowmć .życiem Polaków  
w  N iem czech w  myśl swoich za­
łożeń program owych, jest ten 
biurokratyczny system b iu row y  i 

innych względów  nader w ygo ­
dny. Poki życie w śród  m rie j-  
szości polskiej za< leśniione jest 
do poziomu w egetacji, a ze stro­
ny społeczności polskiej nie było  
am bicyj społecznych, dotąd b iu ­
row a metoda roboty społecznej 
Związku Polaków  w Niemczech  
m ogła być skuteczną.

S E R W IT U T Y  K R A J O W E

Przyznam  się, że przekroczyw ­
szy gran icę  Rzeczypospolitej, zo­
staw iałem  swe poglądy na to, co 
jest w  Polsce, za sobą. Z drugiej 
strony w śród  rodaków  śląskich  
nie zauw ażył, m kłopotów partyj 
nych, nalecialych z oPlsik 1 każ­
dy z nich, jeś li jest uśw iadom io­
ny narodowo, chciałby widzieć  
Polskę potężną, a  obojętnem  mu 
jest, kio w  Polsce rządzi.

Gdym swego czasu był z w izy ­
tą w  konsulacie polskim w  M o­
raw sk ie j O straw ie, urzędujący  
jeszcze wówczas p. konsul K lotz 
w yraził się na ten temat nader 
pięknie:

—  Kiedym  j’echał objąć stano­
wisko konsula, moje przekonania  
polityczne, które były mi dyrek­
tywa działan ia w  Polsce, nosta-

laków, zaszedłem do b iu ra . To  
jakby  m in isterjum 1 Uczor o mnie 
długo, jak  mam przem aw iać i jak  
tytułować panów  z Centrali. 
Gdziebym tam zaś zapam iętał to 
wszystko! Naczekałem  się ne au- 
djencje, nakręciłem  się po aparta  
mentach i nie wytrzym ałem . Jak  
wpadnę, jak im pow iem : co w y
se m yślicie? Do kanclerza prę-

z 1 1 i ż  u 

d o  W a s  

a n o c fó u lc aa n o d ó u k a

Centra
dzejbym się aostał. To się w te­
dy pom iarkowali i m ogłem  w resz  
cie p ło ż y ć ,  o co chodzi.

Te metody w okresie narasta ­
nia m łodej in teligencji śląskiej 
sa nie do w ytrzym ania. O p ie rw ­
szym przeciw  nim od uchu —  w  
następnym liście.

T . O piola.

Donosirielstwo i k a r i e r o w i i i ^ w p
i a k o  o b j a w y  ducha W s c h o d u

Po w ie io le trim  okresm, w  cią- nych luazi w  azisie jszej Polsce
do naśladow an ia  w zorów  mo­
skiewskich w skazuje, jak  ^Kidno-

gu  k tó rego  każde s ło w o  o stre j  
krytyk i s to su n k ó w  w  P o lsce  

u oh odzP o  za an ty p a ń s tw o w e ,  
p rzezy w am y  o becn ie  zn am ien n y  
zvTrot- Z n a jw y ższ y c h  s ta n o w isk  
rząd o w y c h  p a d a ją  s ło w a  s tw ie r ­
d za ją ce  tw a rd ą  i p o sęp n ą  rzeczy ­
w isto ść  po lską , a  w  p ro rz ą d o -  
w ym  „ I. K . C .“  u k aza ł s ię  a rty k u ł 
w stępn y , k tó ry  w  n a d e r  d o sa d ­
nych  b a rw a c n  m a lu je  w p ły w  „du  
ch a  W s c h o d u "  nr. n asze  życie.

I  tak więc czytamy, że

„rozrosło sie w  ostatnich larach 
delatorstwo, które jak  potworna e- 
pidemja zakaziło u nas życie... Z a ­
chętę do szerzenia się tego w ynatu­
rzenia dano przed jakim ś czasem  
„zgóry“, oświadczając publiczme, iż 
anonimy m ogą być cennem źródłem  
informacyjnem ( ' ! )  i należy je  trak ­
tować, jak  podpisane skargi...

N a  .cm tle zdarzały się też na­
prawdę zawstydzające widowiska.
Bo wtedy, gdy korkretne sprawy  
nadużyć, wykazane „ad oculos" d o - ; 
kumentami, w  postępowaniu biuro- „I. K. C . ‘, n ie ty lko  „ ja k iś  za -
kratycznem „szły jak  z kamienia-* i 
przeważnie postępowanie przeciw  
wim.ym kończyło się dość... „po o j­
cowsku", —  to zwyczajne anon im j, 
albo „donosy" ze sf.ngowanem i poo 
pisami i adresami donosicieli, nie 
podające zacnych karokretnych i istot 
nych fa k 'ó w , traktowano z najwyż  
szą p  iwagą i zajm owały się nieśni 
nawet wysoiae osobistości u r -;d o -  
we.

B y; nawet taki wypadek: N a  jed­
nego z urzędników nadszedł „donos" 
anonimowy, że tenże urzędnik na 
jak ie jś tam uroczysteści. m iał ,.śla­
dy ironicznego uśmiechu na ustach 
D la zbadania tej „doniosłej" spra­
wy, którą zainteresował się aż sam  
minister, wysłano zagranicę specjal­
nego urzędnika wysokiej ran g i( ! ) “ .

D a le j  zaś  n a  p re d y le k c ję  p e w -

Cidtrzewiony nihilizm  historycz­
ny, przecinający wszelkie r.‘ci z 
przeszłością narodu ", ale także

„tęsknota za zewnętrznymi fo r ­
mami despotyzmu i chęć panowania  
nad innymi .. Różni Indzie m ariacko  
szuka ja  „uwiecznienia supremacji u- 
przywilcjowanych nad ogółem, vzn .- 
tinn za „ąuantitć negligeable"... M a  
być kaota —  i tę kastę tworzy się 
sztucznie... ..W ylęgarn ię" nowej „ka­
sty wyższej** m aja  stworzyć różne—  
tak szerokie sfery  nąszego społe­
czeństwa w  ostatnich czadach niepo­
kojące eksperymenty „młodzieżo­
we", zarówno na gruncie szkół śred­
nich, jak  i na terenie akademi­
ckim..."

Czyż ..I. K . C ." przechodzi do 
o pozyc ji?

W ł a ś c i c i e l e  s k l e p ó w  i  s p r z e d a w c y  *

Zgśdnie prg@ciws£awialą sią
p r z e d ł u ż e n i u  g a d z i n  h a n d lu  do g o d z i n y  9 w k e c zó r

czas.e m a Się 
rozporządzenie,

W  najbliższym  
podobno ukazać 
na mocy którego w szystk ie ' skle­
py na terenie całego k ra ju  m ają  
być otwarte do godziny 9 w ieczo­
rem P ro jek t przedłużenia g c : 
dzin handlu, który m a wpłynąć  
na zwiększenie obrotów  handlo­
wych i dać możność konsumen­
tom czynienia późniejszych za­
kupów, nie spotyka się  bynaj­
mniej z ogólną aprobatą.

Rozmowy jakie p rzeprow adzi­
liśmy na ten temat w śród  kupiec- 
ttva w arszaw skiego  św iadczą w y ­
raźnie, że powyższa reform a, o 
ile w ejdzie w  życie, stworzy w ię ­
cej kłopotów i udręk niż rzeczy­
w istej korzyści.

W  O B I  J U Z U  N O W Y C H  

K O S Z T Ó W  

W łaścicie l składu artykułów  
technicznych w ypow iada  się o-

stro przeciwko projektow i. , jących kilka lub  k ilkanaście o-
—  Zatrudniam  u siebie trzy o- j sób, znajdą się w  bardzo  trud-

1- •soby personelu. Pon iew aż  pro­
jekt p rz°d łużen ia  godzin har.olu  
przew iduje jednocześnie zacho­
w anie 8 godzinnego dnia pracy, 
byłbym  poprostu zmuszony do za­
angażow ania nowych sił. T rzy  o-

Pa ra:e min. EaMtaKî a
E c h a  p r a s o w e

O m aw iając  m owę min K w ia t­
kowskiego, pism a opozy„y;‘"e  
g łów ną uw agę zw raca ją  na ści­
s ły  zw .ązek między napraw ą go ­
spodarczą a re fo rm ą stosunków  
politycznych. W  tym duchu w y ­
pow iedział się zarowno „ W a r ­
szawski Dziennik N a ro d ow y " iak  
i „Rcbotnik", który główny brak  
w  m onie min. Kwiatkowskiego  
upatru je w  niemal zupetnem prze 
m ilczeniu zagadnień polityki w e­

wnętrznej i o św iadcza :
„D yktatura m iała twardą kuracją 

uleczyć Polskę od wszystkich nie­
szczęść —  i oto wymownie przedsta­
wiony „rezultat"! Czy teraz wy star 
czy skierować ster nie^o „nalewo* 
czy „naprawo" w  kwestji gospodaT- 
rzej —  i już będzie dobrze? Tylko 
„nowy" gatunek „oświeconego abso­
lutyzm u"? Przecież to polityczna 
naiwność! N aw et konserwatywny  
„Czas", m ający pewne tradycje in­
stynktu i doświadczenia polityczne­
go, z wiel idrn niepokojem pisze o 
„bierności" społeczeństwa —  przy

2 5  s t y p e n d i ó w
d la  u c zn ió w  s zk ó i średnich

M inisterstwo W  R. i O. P. o- 
glosiło  konkurs na 25 stypendjów  
im Jana Stano na rok szkolny 
1935/36 dla uczniów wyższych  
klas gim nazjów  państwowy ch i 
szkól zawodowych stopnia liceal­
nego w  W arszaw ie .

Każde stypendjum  wynosi 400

złotych. O stypendia te ubiegać  
się m ogą uczniowie pochodzenia 
polskiego, wyznania rz.-kat., z za­
chowaniem  p ierw szeństw a dla 
należących do rodziny Stano. Po ­
dania przyjm uje M inisterstwo do 
5 stycznia 1936 r.

T E G F i L  6 L 0 C E R
W A P S Z fW A , ARAK.-PRZrDMlEŚCIE 7

Cenlr. lek: 236-69 i 502-91 

poleca

k o n t r o l n e  „ M a i c i i & r
fabrykatu firmy KOOPERATIYA FÓRbUNDET

Stcchholm
Rewelacyjne cenyl Dogodne warunki 1

takiej „bierności", obawia się, po­
prawy nie będzie"...

Bardzo dyskretną aluzję w  
tymże kierunku zdaje się czynić 
i „K u rje r  Po ranny ", gdy cm awia  
jąc poruszoną przez min. K w ia t­
kowskiego konieczność głębokiej 
reform y naszego ustroju gospo­
darczego, zauw aża:

„ W  jakim iść ma kierunku ta nie- 
unirwiiona reforma, o tem nie mamy 
pow-udu wrątpić. W ątpliwość przesą­
dził sam rząd, w  trudnej chwili de­
ficytu budżetowego zwracając się po 
wzmożone ofiary  do świata pracy. 
Odwieczna praw da dziejowa mówi, 
że kogo powołuje się do szers; >go 
udziału w  kosztach utrzym ania i o- 
brony Państwa, temu prędzej albo 
później przypaść musi w  udziale tak­
że i szersza rola w  rządach państwo­
wych"

„N asz  P rzeg ląd " zaś stwierdza  
innego rodzaju  brak  w  expo£Ś. 
Bo jeśli kamieniem węgielnym  
nowego program u rządowego ma 
być ożywienie rynku wew nętrz­
nego, to pierwszym  do tego w a­
runkiem  jest podniesienie siły  
nabywczej konsum enta:

„Tego jednak nie osiągniemy 
przez zapowiadaną taniość, która w 
najlepszym wypadku będzie boroio  

i niewielka i nie będzie dotyczyła plo- 
lów rolnych, które w  rozchodzie 

człowieka ubogiego, czyli przytła­
c z a ją c e j większości obywateli sta ro ­
wi 75 proc. budżetu. Naiom iasl w y j­
ście leży w  środku umieszczonym  
przez p. ministra na szarym końcu i 
w formie, niestety, bardzo m glistej i 
n.ie„b,,wiązującej —  w planie, szero­
kich inwestyeyj p-Jistwowycn cz Ti 
wielkich robć . publicznych".

p r z e z ię b ie n i e ,  r e u m a t y z m ,  
a r f r e t y rm . p o d a g r a  z im q  

p l a g a  lu d z k o ś c i .  P r z e c iw  

ry m  d o l e g l i w o ś c i o m  s io -  
s u je  s ię  T a b le t k i  T o g a l .

P R Z >  N O J I U L G Ł  C IE R P IĄ C Y M

soby, które u mnie p racu ją  są bo ­
w iem  niezbędne przez cały dzień: 
sam wychodzę często na miasto 
za interesam i, po zakup tow aru  
dc hurtowników', do izby skarbo­
wej, rozmaitych urzędów  itp., 
każdy wie, ile czasu zajm uje w y ­
staw anie po różnych ogonkach  
muszę w ięc mieć odpow iedzialne­
go, solidnego i orjentu jacego się 
w  gałęzi technicznej sprzedawcę, 
który mnie w  czasie nieobecnoś­
ci zastąpi.

K asjerka, która równocześnie  
prow adzi kartotekę i buchalterję  
jest również niezbędna —  no i 
chłopiec na posyłki, który rozwo­
zi tow ar do klientów-. Jakże mo­
gę tę trójkę rozdzielić, by praco­
w ali na zmianę po 8 godzin każ­
cie? To jest niemożliwe. 2 d ru ­
giej strony nie mogę sobie pozwo 
lić na luksus zatrudnienia nowe­
go personelu, p łacenia nowych  
pensyj, świadczeń itd.

Sądzę, że wobec przedłużenia  
godzin handlu przy równoczes- 
nem utrzjm an iu  8 godzinnego  
dnia p racy  d la personelu, -właści­
ciele Większych f  rm. zatrudn ta­

nem położeniu.
Kupiectwo uginające się pod

ciężarem  podatków i różnych
świadczeń będzie m iało przed so 
bą dw ie ; ew en tua lności: albo
zm niejszyć w ydatnie pensje do­
tychczasowem u personelow i i je ­
go kosztem zatrudnić nowy, trw a  
źmy, że pensje personelu pomoc­
niczego w  sklepach są ’ naogół .ni­
skie i w ah a ją  się od 25 do 150 
złotych —  przyp. red .) albo po­
prostu pogodzić się z konieczno­
ścią nowego wydatku kosztem
własnych w yrzeczeń: ograniczyć  
jc-szcze w ięcej i tak skromny  
bua2et dom owy!...

A  ezy nie sądzi pan, że prze­
dłużenie godzin handlu w płyn ie  
na wzmożenie obrotów?

—  Gdzie tam Jeśli wszyscy  
wiedzą, że sklepy są otw arte do 
7-ej to zawsze zdążą kupić co po­
trzebują. U rzędy  banici, różne in­
stytucje, szkoły kończą przecież 
zajęcia o 3 —  3.30 popołudniu, 
więc nasi odbiorcy m ogą chyba 
zdążyć kupić wszystko czego im 
potrzeba w  ciągu 4 godzin.

J A K  W  K IE R A C IE ...

\> chodzimy skolei do e legan ­
ckiego sklepu z cukierkam i i cze­
koladkami.

—  Czy panie ju ż  słysza ły  o 
projekcie przedłużen ia godzin  
handlu?

—  O, naturaln ie. T o  straszne. 
Pracu jem y przecież od 8 rano do 
7 wiecz. z p rze rw ą na obiad. Czło 
w iek m arzy o tej chw ili, kiedy na­
reszcie w yrw ie  się ze skleou, p ó j­
dzie do lc;na czy teatru, poez,,ta 
książkę, gazetę, coś sobie zreperu - 
je, odpocznie. W  soboty i dnie 
p r^d św ię teczn e  i tak pracujem y  
d iu ź o  —  do 8 w iecz. —  zanim  
wrócim y do domu jest ju ż  dzie­
w iąta.

T a k ie  to  ż y c ie  je s t  sza re  i 
sm utne —  w trą c a  w ła ś c ic ie lk a  a 
tu je s zc ze  rob i s ię  w-szystko, b y  
to ż y c ie  człowieKOwń ob rzyd z ić . 
N ie  m eżna n rze c ie ż  p ra co w a ć  pó 
1 5  god z in  na dobę. P o  zam k n ię ­
ciu sk lepu  i tak  zo s ta je  s ię  d łu ­
że j —  trzeba  sp rzą tn ąć , u ło ż y ć ' 
to w a r  o b lic zy ć  kase, w y p isa ć  za-

p ra cy  c z ło w iek  p o g rą żo n y  
uszy, p rzem ęczon y  —  cierp

mćwTenia. Jeżeli ten nieszczęsn> 
projekt zostanie urzeczywistn io­
ny bedziem j wychodzić ze sklepu
0 10-tej, w  domu będziem y o 
11-ej. Co to za życie? W  zgryzo  
cie i 
Po
na tem wszystko: dom, rodz/na, 
psychiczna rów m ow aga :.

N arzeka się w  Polsce ria atm o­
sferę beznadziejności, na upadek 
kultury szlachetn iejszych  zain­
teresowań —  a kiedyż jest czas 
na wskrzeszenie lepszego hum o­
ru, na zaspakajanie potrzeb kul­
turalnych, jeże li ca ły  czas m a się  
zajęty p ra c ą ’  ..

N IE M A L  24 GODZINY" N A  
U S Ł U G A C H  K L IE N T A  

W dajem y się jeszcze w  rozm o­
wę z w łaścicielem  sklepiku spo­
żywczego na Czerniakowie.

W łaścic ie l —  wtątły 1 b lady  
miody człow iek jest zredukow a­
nym urzędnikiem , b. studentem  
praw a, który za pożyczone pienią­
dze załozył sobie ten skromny  
skiepiczek. Rozm atvia nćchętn ie , 
w yczuwa się w  nim  apatję, jakąń  
bierną rezygnację.

—  Przed łużen ie godzin  haro 
dlu ? A  co to d la  m nie za różni­
ca . I  tak ludzie przychodzą od 
tyłu, bo m ieszkam  p rzy  sklepie 
—  w ięc byw a, że o 10-ej czy 11-e j 
wieczorem  m uszę w racać  do s jd e  
pu, ndważać cukier czy uzynkę 
Ludzie nie szanu ją  cuuzego cza­
su i p raw a do odnoczynku. Jak  
będzie otw arte do 9-ej toteż lu ­
dziska powiedzą, że nie m ogą zdą 
żyć, zaw sze im się później przy­
pomni) że czegoś nie kupili Jak­
by 13 godzin (sk lepy  spożywcze
01 y ierane są  o 6 rano  i wcześ­
n ie j) nie by ło  jeszcze dosvć._

N o  ale ta rg i s ie  p o w ‘ększą ’  
O dpow iada  mi tyTko milczące, 

rezygiiowane m achnięcie rę ­
ką.

*  **
Pon iew aż sp raw a  przedłużeniu  

godzm  handlu jest n aaer żywot­
na, prosim y v-szvstkicli zaintere­
sowanych kupcó w, pracow ników  
handlowych i t. d. o przysyłanie  
swych u w ag  i opin ji w  tej sp ra ­
w ie pod adresem  redakcji „A B C -  
N ow iny  Codzienne, N ow y  
Św iat 2 2 .

Z w y ż .ia  ten nafty i b e n zyn y
n a  r y n k a c h  ś w ia to w y c h

W skutek w ojny włosko . * bI_ czuł ju ż  w  poka 
synskie .1 zaznaczyła się zw yżk a
cen nafty  i benzyny na rynkach  
światowych. Zwyżkowy rueh cen 
ob ją ł lów n ież parafinę.

Poiski przem ysł naftow y  od­

p raw ę  cen eksportowych. N ato - 
last ilość wywożonych produk -  

iow  naftow ych  nie w ykazują tęp- 
denc. zwyżkowej.


